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Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszowską i Jarosławską".

10-lede wybuchu wielkiej wojny.
Cały Awisajp#ik długi i szeroki, cały glob ziemski 

do ostatnich swoich zakątków  poświęci w okresie dziesię­
ciolecia wybuchu wielkiej wojny europejskiej wiele w spo­
mnień, zestawi wicie faktów, zastanow i się nad przyczy­
nam i, przejdzie różne jej fazy, a jako końcow y wynik wskaże 
ha zm ienioną m apę Europy, na to w ieczne, historyczne, 
now e kształtow anie się krajów  i ludów.

Ale żaden z narodów  nie zw raca się z tak głębokiem  
Przejęciem do tej daty 1 sierpnia 1914 r., u żadnego karty 
dziejów nie będą z nią tak ściśle zw iązane, jak z naszym 
- b o  wszystkie inne skurczyły się lub rozszerzyły, w iększa 

lub m niejsza gloria wysiłków, św iętość przelanej krw i nad 
Himi zaw isła, padli synowie, aby sław ę przynieść, lub 
hiściwa, spraw iedliw a ręka losu wypisywała straszne swe 
*emsty głosy —lecz zasada każdego narodu i kraju została 
a sam a, nienaruszona... my tylko jedni, my tylko sami 
Wybiegliśmy z tego chaosu wojny na ostatnie krańce ew o­
lucji, osiągnęliśm y ten najwyższy wynik, jakie olbrzym iość 
krzemian przyniosła, bo odrodzenie się nowe, powstanie 

niew olnego, przeszło w iekow ego bytowaniaI
Na w ielką tę wojnę, na H»tę jej początku patrzymy 

Jię podw ójnem  okiem — człow ieka i narodu, odczuw am y 
■u sercem  załzawionem , ale rów nocześnie w duszy g ra 
Wielki bymn triumfu i radości 1
., Bo „My jedni tylko, paląc się na stosie, wciąż sła­
w m y modły w bezm iar daleki- —my jedni wiedzieliśmy 
Przez lat tyle „co krw i ziemskiej i łez ziem skich cieki i jak 
k o n a r a  ból boli niezm iernie11 — my iedni z jękiem  i roz- 
>®czą szeptaliśm y J ą g le  „my w niewoli, my w niewoli", 
‘W necześme > jła jąc  wielkim, pełnym ufności i wiary 

D osem :
Jedno w^em tylko  • sprawiedliwość będzie,
Jedno wiem ty lk o ■ Polska zmartwychwstanie,
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni 
Grób nasz nam w życia gmach się przepromieni t

I oto stało się! Po tęsknicy, po łzach i m ękach k o ­
nania, przyszła spraw iedliw ość, a g ró b  życia naszego nie­
w olnego w życie w olności się przeprom ienił! Nie poszła 
na m arne krew  pow stańcza, nie zagubiły się w dziejowe; 
niepam ięci wysiłki narodu, k rw ią  synów  m ów iącego „jestem 
i do życia m am  p raw o "—nie poszedł na m arne ten boha­
tersko piękny, choć politycznie poroniony odruch legionowy, 
bo n? zimne dłonie dyplom atów, pióro w traKtacie w ersal­
skim  dzierżących, którem  krajali ludy i narody, usiadło 
Praw o i W ołanie, Tęsknica i Spraw iedliw ość i one wypi­
sały złoty wyrok na dolę naszą 1

Idziemy w spom nieniem  za całym tym okresem  dni 
począwszy od 1 sierpnial914 , przeżywamy i niepokój,całą g ro ­
zę wojny, najazdy nieprzyjacielskie, tw orzenie się legionów, 
te tarcia polityczne, oczekiw ania na wynik, ucieczki, życie 
na obczyźnie —a potem  te tak szybko za so b ą  idące wy-: 
padki, łączenie się narodów  do pokonania w spólnego wrog£, 
ten tam  z Francji idący ku nam  głos.w iąlki, że zw y c ię s tw  
bliskie, a więc i nasza wolność, potem — o rad o śc i — przyjście 
jej, urzeczyw istnienie!... W śród wispotniijeń j.arysQwuje s ię  
jakby ostra strzała , jakby błysk groąy . napór bblszewicki 
na W arszaw ę, obaw a utraty viompśck—'dpi straszne na­
p ięc ia ,-o c zek iw a n ia , a potem  itó. bpiitjSir uczucia, now ego 
życia....! * \  ' v ■ .

Przeżyliśm y wiele w tym ÓKtesie, wiele wyrosło m o­
gił, wiele łez p o p ły n ę ło ,-ża ło b n y  welon .poszczególnych 
rodzin sunął się nieskończenie ponad życiem sierocem , 
a nędza spustoszenia kraju  i następstw  wojny długo jeszcze 
swe oblicze pokazywać b ę d z ie - le c z  to wszystko przekre­
ślone jedną złocistą sm ugą, w której prom ieniach trzepo­
cze się biały orzeł, to w szystko zagłuszone poszum em  drzew 
naszych polskich o w olności gadających, tc wszystko n5- 
czem, bo m arnym  atortiem ofiary w obec Dnia W iehtiegol 

Dla nas. jako narodu, wybuch wojny europejskiej 
to nie wspom nienie przekleństw a, lecz powitanie 2aczatku 
fazy, k tóra nam  najdroższy skarb  p rzyw róciła; R. K.
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W  sprawie sztandaru 17 p. p. Ziemi 
Rzeszowskiej.

Pułk 17 piechoty Ziemi rzeszowskiej dotychczcs nie 
m a sw ego w łasnego  sztandaru , tak, że niedaw no przy 
zaprzysiężeniu żołnierzy m usiano sztandar z Jarosław ia  
pożyczać, przywozić go i odwozić. W praw dzie Komitet, 
n a  którego czele stanął p. starosta Koncowicz i pułkowniK 
Oziewicz zebrał część funduszów  i zam ówił sztandar, lecz 
obecnie fundusze te się już wyczerpały, dalsze składki płyną 
w olno, a choć ten znak chorągw iany jest już na ukoń­
czeniu, uroczystość pośw ięcenia jego nie m oże w net na­
stąpić.

A co sobie pomyśli nasz żołnierz, dla k tórego  sztan­
dar w łasny ma być najw iększą świętością, bo na niego 
składa przysięgę, pod nim ma walczyć, jem u się zasługi­
wać, czuwać, aby go nie splam ił tchórzostw em  i złem za­
chow aniem  się, jeżeli nie widzi nad sobą tego szum iącego, 
złocistego znaku, dowiaduje się, że niema go za co sp ra ­
wić, b rak  funduszów na w ykończenie.

Jak  wysoko ceni znaczenie sztandaru  sam  Naczelnik 
Państw a p. W ojciechow ski, dow odem , że na prośbę p. puł­
kow nika Oziewicza, który w tej spraw ie umyślnie do W ar­
szawy się udał, przyrzekł mu, że przyjedzie do Rzeszowa 
i w pośw ięceniu osobisty weź.nie udział!

Na sztandarze tym wyhaftowane są herby m iast Rze­
szowa, Ropczyc, Mielca i Pilzna. Rada m iejska tutejsza 
uchw aliła już datek w kwocie 300 Z, a inne miasta powinny 
iść za tym przykładem , bo przecież tak sam o je to puwinno 
obchodzić, tak sam o dotyczy to ich synów, pod standarem  
tym służących. Kupiectwo tutejsze —co z uznaniem  podnieść 
należy —hojnym i datkam i dało już dowód, jak dba o żoł­
nierza polskiego. k

Ale to m ało —pozostają jeszcze szeregi ziemian, księży, 
oficjalistów i wielu innych na orowincjy którzy m oże nie 
wiedzieli dotychczas, że ż braku funduszów nie może być 
urządzona uroczystość, w jakiej ma się tem silniej zespo­
lić ludność z w ojskiem , że ma się ofiarować tem u przecież 
tak  drogiem u żołnierzowi naszem u polskiemu ten symbol 
piękny, jaki on sław ą ma o to czy ć ! Pozostają jeszcze masy 
ludności powiatów Mielec, Ropczyce, Pilzno —gdyż powiat 
rzeszow ski już złożył co m ó g ł-k tó ry c h  dzieci tu służą, 
a ich g rosz na ten cel byłby wymownym dow udem , jak 
rozum ią znaczenie służby zaszczytnej, jak ją cenią i pow a­
żają. Niech nie zabraknie datków tych wszystkich, m ech 
Komitet obecnie przez przypływ gotówki nabędzie przeko­
nania, że piękne idee nie zanikły, ale w czyn się oblekają 
i m ów ią tym czynem ofiarpości, o wzniosłości zasad i po ­
czuciu tvch, którzy rozum ią i pojmują, że żołnierz powi­
nien i musi m ieć swój własny sztandar, jaki chce mu d o ­
ręczyć ręka sam ego Prezydenta P ań stw a!

Rady m iejskie m iast wymienionych, Rady pow iatowe 
dotyczące zdziałyby w krótkim  czasie wiele, gdyby tylko 
zechciały*- wziąść sobie tę spraw ę do serca, a koła ziemian, 
księża, inteligencja i lud skror memi, lecz ilościow o wielkimi 
datkam i powinny doprow adzić to dzieło do k o rc a  i przy­
spieszyć tem  sam em  posiadanie w łasnego sztandaru  dia 
żołnierzy z Ziemi rzeszow skiej.

Datki przyjm uje p. starosta  Koncowicz, względnie 
R edakcja.

Z CHWILI.
Lipiec to  czas najw iększego napięcia nerw ów  i pracy 

u  rolnika —znużenia, osow iałości w mieście. Na wsi zn:wa 
z całym aparatem  troski, obawy, m odlenia się o pogodę, 
zarządzeń i zam ięszania góru ją ponad wszystko, bo one 
są  podstaw ą bytu i życia tak dla wielko jak i m ałorolnego, 
od nich zależą dalsze losy gospudarstw a, szerszy lub cia- 
śniejszy oddech ulgi ekonom icznej, wynik ostateczny, który 
bedz ic przez cały rok mówił, czy w chacie ma być głodno

i chłodno, sm utno i kłótliwie, czy raźno  i w esoło, a we 
dw orze pogodnie bez ustaw icznego zestaw iania bilansu 
przychodu i rozchodów , czy też kłopotliwie, pożyczkowo- 
kw aśno. A żniwa w dotychczasow ej swej m ow ie nie za- 
w e ra ją  duzo,przyrzeczeń, owszem  są groźnem  m em ento 
dla rolnika. Żyta m ają sypać skąpo, pszenica jedzona nie- ' 
zm iarką rów nież zapow iada skąpe plony—ale m imo to 
z jakąż inną ufnością pizystępuje się do zbiorów , jak 
już dzisiaj m ożna przeprow adzić podstaw ow e obliczenie 
ekonom iczne, ustalić zarobek robotnika, wieazieć, czy i jaki 
się będzie miało dochód z gospodarstw a. O becne ustalenie 
cen, to zwalenie wielkiej troski z g?owy, zajętej tak pilną 
pracą —w artość zboza w stosunku do innych produktów  
do ubran ia i obuwia, to jeszcze słaba strona życia gospo- 
darczego, lecz to ostatnie już echa przesileń i niedom agań, > 
jakie przez otw orzenie granic, uregulow anie staw ek celnycli 
niedługo będą usunięte.

Zakusy kom unistyczne K rólikow skiego wywołania 
w niektórych pow iatach strejku ro lnego spełzły na niczem, 
a wielu obałam uconych w pow. przew orskim , usuniętych 
przez dwory za należenie do związku kom unistów, opła­
kuje dziś ten poryw, jaki kazał im iść na lep haseł z w o ­
dniczych, tak dla całości państw a zgubnych i niebezpiecz­
nych. G rady w niektórych tylko okolicach i to niegroźnie 
dały się we znaki, zato więcej burze pełne piorunów , które 
wzniecały dużo pożarów.^ Na szczęście przym us ubezpie­
czenia, który został i w M ałopolsce w prow adzony, okazał 
się zbawiennym , gdyż wielu z pogorzelców  nie bytoby się 
ubezpieczało dobrow olnie w pryw atnych Towarzystwach, 
obecnie zaś i ocena szkody prawdziw ie obyw atelska i na­
tychm iastow a wypłata łagodzi choć w części nieszczęścia.

W  mieście cisza, pustka. Młodzież, ten  najruchliw szy 
i najozdobm ejszy elem ent, rozjechała się do rodzin, roz­
płynęła po w siach i letniskacn. Ju ż  ul. K rakow ska czy 
3 ‘Maja w godzinach przedszkulnych m e przedstaw ia ruchu 
nie lecą ogniste spojrzenia ósm aków  do ósm aczek i od­
wrotnie, nie chylą się w szarm anckim  ukfoa«e kró tko  ostrzy­
żone głowy, nie padają w śród wyrzekań na profesorskie 
dwóje tak pełne uroku i słodyczy słow a: o Zosiach, z któ- 
rem: się tańczyło, o M arysiach, które swym niehumorKiem 
i p rośbą o Wierszyk do pam iętnika n iejednego naw et pia 
toidasisię do zguby „konferencyjnej14 przyprowadziły —nie 
m arzą naodw rót Jank i, Tosie, W isie w drodze do semi- 
narjum , „przem ysłówki", czy gim nazjum  o jasnych czupry­
nach tych, którzy w tak wielkiej liczbie drogę do szkoły 
uprzyjem niali..Pusto na chodnikach, a zato nieszkodliwy 
am or gdzieś w oddalonych okolicach znęca się nad drze _ . 
wem, w które z m ozołem  wcina m łodzieniec litery sw ej | 
bogdanki „na pam iątkę11, lub przy kw aśnem  mleczku na f 
licznych wycieczkach, przy rozlew cjącem  się świetle księ 
życa wygrywa na m andolinie to wiecznie niedopowiedziane 
słowo, ten Znicz święty, który jest i cichym  wietrzykiem, 
ale i srogą burzą życiową, błogosław ioną potęgą działań 
i poczynań, albo m ęką, gehenną ludzką.

S tarsi liczą, a liczą pieniądze, jairie m ają swym pofo' 
wicom  posłać do Babicy, Rabki czy Z akopanego. Czaseń* 
w padają na pokrzepiające bom bki, chłodzą się w W is ło k i 
są zadow oleni z wdow ieństw a, lub się niem trapią, pis * 
po żony. żeDy prędko wracały, lub proszą, żeby się jęczeć  
zatrzymały — ot zwyczajnie po ludzku. Sklepy z a d u m a ć  
myślą o tych czasach, gdy to klijent z trw ogą i uniżem ?1̂  
wchodził, gotów ką płacił i jeszcze dziękow ał za to, „że wy' 
jątkow o tylko dla n ieg c“ —dziś zapraszają m nogością ty'***' 
iów , głoszą wielkiemi literam i zniżki, podbiegają 7 r»«l 
czulą się, przymilają. W  biurach praca ciągła, cięższy * P°* 
wodu gorąca, a nad pochyionem i głowam i unpsi się nL ® 
słodka „że dopiero urlop rozpocznę“, lub beznadziejna „j-ii 
jestem  po urlopie". To m agiczne słowo odpoczynek w ró ­
żące, tak ściśle złączone z kieszenią pogodą i z tem, czy * 
„i obie rów nież córki chciałyby jechać", czy też san1 
ojczysko wysunąłby się gdzieś do krew nych, a „nawet & .
do Poznania" -  gó-uje również ponad codziennemi spraw am i

\
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a rozw iązanie złe, czy dobre, tak ściśle z ekonom ią po­
łączone !

Koniec żniw na wsi, to już początek jesieni — dni 
sierpniow e w m ieście, to już przygotow anie się rodziców 
do roku szkolnego, narady ,z krawczyniami o sukienkę 
czy płaszczyk, troszczenie się o stancję, lub też walne na­
rady, co zrobić z tymi, którzy tu szkoły ukończyli, gdzie 
dać i jak znaleść dalsze środk. ?

Piękne, gorące  słońce przygląda się tej powszedniości 
luazkiej, cudow na natura, niem ilknąca siłą swych głosów, 
gada wielką pieśń życia bujnego i piękności, a czło \.ick  
szary, pochylony, zły i kwaśny idzie z zaćm ionem  okiem 
za prugiem swych obow iązków , ciężarów rodzinnych, jakich 
unieść nie może i szarą, m ętną źrenicą patrzy wiecznie 
w ierzący w ten majak, który się nadzieją i ufnością zowie.

R. K.

Upiększenie Miasta Rzeszowa.
Jeżeli chodzi o piękną okolicę w pobliżu miasta, to 

Ogólnie daje się zauważyć niezadow olenie m ieszkańców  
Rzeszowa z pow odu braku drzewr, jak niemniej z powodu 
brudu i nieczystości, którzy ponadto nie m ają dobrej wody, 
ani dobrego  pow ietrza, A przecież położenie naszego 
m iasta jest z natury p iękne; wystarczy pójść na Przyby- 
szów kę albo na Pobitnu i stam tąd popatrzeć, ażeby się
0 tern przekonać. Niegdyś były w okolicy lasy i zarośla
1 stare  ogrody, które niestety wytrzebiono. Dziś m ożna je 
na palcach p o rc z y ć -  naokoło m iasta pustka, a w sam em  
m ieście śm iecie i nieczystości.

O gród miejski O aleji grabow ej, jaką mu pozazdrościć 
m ożna, o starych drzew ach, nie przedstaw ia dla ogółu mie­
szkańców teg o | pociągu, jak inne parki w środku m iasta 
będące, a nie ukryte jak tu na uboczu z tak wąskim , od­
pychającym  dostępem . „K asztany“, m ałe przestrzenią, stano-

wićby kiedyś m ogły praw dziw e planty, gdyby rozszerzono 
aleję jeszcze dalej ku W isłokow i, czy na dole od sądu 
i zasadzono di zewam i.

Trzeba tylko odczuć piękno, w ykorzystać je, nadać 
mu te form y, jakie w rodzone ukochanie przyrody nakazuje. 
Tu działać m oże o wiele dodatniej od czynników m agi­
strackich sam a publiczność i dlatego do niej się zwracam y, 
do tych, którym upiększenie Rzeszowa i okolicy leży na 
sercu, aby otoczyła opieką wszystkie stare, zwłaszcza ro ­
dzim e drzewa, znajdujące się w m ieście i w okolicy, tak 
bowiem  czynili nasi praojcowie, bo taki był zwyczaj sło­
w iański i polski. D izew a stare, odw ieczne, były czczone 
i szanow ane, dopóki sam e nie runęły z pow odu starości 
i burzy. O prócz tego należałoby zasadzić drzewa na miej­
scach nieużytecznych i pustych, jakoteż wzdłuż dróg  i ulic. 
Nadają się do tego szczególnie lipy i dęby, gdyż te długo 
żyją i po wieki św iadczyć będą o naszej k u ltu rze; ale brzozy, 
topole też ładnie się rozrastają, a nawef i wierzby, o ile 
nie są skażone obcinaniem  konarów  i gałęzi.

Zw racam y się z p rośbą do wszystkich! czynników , 
żeby się przyczyniły do pom nożenia sadów  i ogiodów , już 
nie tylko dla sam ego piękna, ale też ze względu na św ie­
żość powietrza, k tórem  się krzepimy po ciężkiej pracy 
w biurach i zakładach przem ysłowych i handlow ych. Może 
później kiedyś przy dobrej woli uda się urzeczywistnić 
piękną myśl D ia Hanasiew icza, który w swoitr. testam encie 
kilkadziesiąt m orgów  zapisał na cele parku dla chrześci­
jańskiej m łodzieży. M ianowicie wzdłuż toru kol. obok  Sta- 
roniwy m ożna będzie stworzyć piękny lasek lipowy, 
a w związku z tern założyć pasiekę dużą —no i zasadzić 
m nóstw o drzew  rodzim ych i pożytecznych, (nie w yłączając 
drzew ow ocow ych), któreby otaczały polany i łąki, p rze­
znaczone do zabaw.

W ogóle w iększa ilość drzew i ogrodów  w naszem  
mieście przyczyni się nietylko do uprzyjem nienia życia, ale

KSm [)r. Stefan Momiałowski.

Kazanie
przy poświęceniu sztandaru I gimn. 
im. ks. St. Konarskiego w Rzeszowie.

(Dokończenie)

Niech te słowa płynące ze serca kochającego W as 
szczerze, będą hołdem  dla naszej kochanej Alma Mater, 
a zarazem  skrom nym  dowodem  wdzięczności, jaką serce 
W ychowanka żywi dla drogiego Zakładu.

Ale jeszcze jedno 1
Nad gm achem  naszym przez długie lata widniał sztan­

dar czarno żółty, czarny dwugłowy orzeł strzegł wstępu 
do n ieg o ; w zakładzie przez szereg  młodych pokoleń 
rozbrzm iew ał język niem iecki. Ale sztandar i ten orzeł 
dwugłowy nie był wyrazem  przekonań młodzieży —w gm achu 
Panował duch polski. D o w o d e m -to  ten zastęp uczniów, 
którzy wyszli z tego zakładu; ci Biskupi, jak śp . zmarły 
niedaw no A rcypasterz diecezji naszej Pelczar, żyjący arcy- 
pasterz, którzy w ychow ani w niemiecczyźnie, potajem nie 
Czytali M ickiewicza, uczyli się go na pamięć, byli zawsze 
najwierniejszym i patrjotam i polskim i; dow odem  ci uczniowie, 
którzy spieszyli do pow stania czy w roku 1831, czy w roku 
1863; to ci bohaterow ie ostatnich naszych zapasów , którzy 
krw ią swoją i sw tm i k jśćm i znaczyli g ran ice Ojczyzny, 
to ci niestrudzeni pracownicy w przeróżnych tow arzystw ach 
Oświatowych polskich. W Zakładzie mimo sztandaru czarno- 
ió łtego  panow ał zaw sze duch polski, duch K onarskiego 
• jego idei.

W y moi drodzy pójdziecie w życie pod Innym sztan­
darem ; kolory jego biały i am arantow y, na  nim w izerunek

Pizeczyste.' Matki, Królowej Korony polskiej i królew ski 
nasz orzeł biały.

Czy W y um iecie ocenić to szczęście, jakie dał W am  
Bóg, czy pam iętacie te pełne tęsknoty słow a Mickiewicz* :

0  roku ów! Kto ciebie widział w naszym krajuI 
Czternaście lat M ickiewicz miał w ów czas, gdy oczy jego 
patrzeć mogły na polskie w ojska w kraczające na Litwę pod 
wodzą D ąbrow skiego, Kniaziewicza. Był to jednak tylko 
chwilowy sen. J a k  drogim  był or. dla niego, św iaaczą 
przytoczone słow a, pisane już po latach, na w ygnaniu, gdy 
z taką tęsknotą wyrywał się do w idoku polskich wodzów, 
do wojska polskiego.

A Wy m łoazi przyjaciele widzicie pośród  siebie nie 
senne widziadło, ale rzeczywistość, patrzycie na w odzów  
polskiej armji, na przedstawicieli władz nie obcych, lecz 
sw oich, pełną piersią oddychać m ożecie życiem Polski, żyć 
polską myślą.

Jak  pow inniście dziękować za to Panu Bogu, jak 
w dzięczność sw oją okazać uroczysiem  ślubow aniem  na sztan­
dar, że nie zaprzecie się nigdy swej wiary, że Bogu i O j­
czyźnie oddacie jak  najuczciwsze służby I

Niech ten sztandar przypom ina Wam zawsze hasta 
na nim w idniejące: Nauka, Ojczyzna, C nota; niech pod opieką 
Najświętszej Matki a pod przew odem  białego O rła p ro ­
wadzi on W as zawsze na boje zw ycięskie z tern. co nas 
gnębi i boli, z wadam i naszem i narodow em i, byście przy­
gotow ani w W aszej Alma M ater, wyszli z niej jako  pra­
cujący dobrze żołnierze Jezusa C hrystnsa, bojujący dobry 
bój pro fide et patria, za w iarę i Ojczyznę.

Jezus i Marja niech będą zawsze z Zakładem , z W am i 
przezacni W ycnow awcy i z Tobą kochana Młodzieży -  Jezus 
M arja z W a m i-A m e n .
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też zapewni nam  dochody w postaci ow oców , któreby 
m ogły być zużyte także na przeróbk i, czy też w ina 
różnorakie, a tem sam em  rozwinąłby się przem ysł i w zm o­
głoby się znaczenie bogactw a i dobrobyt ludności polskiej 
w  m ieście i w okolicy. S ia ty  mieszkaniec.

Kronika rzeszowska*
Zfluwu dwie ofiary nauki szkolnej. P rzeciążenie umysłowe, 

6 godz. nauka w złych w arunkach hygienicznych musi 
odbić się niekorzystnie na zdrowiu dzieci. I oto śm ierć raz 
po raz czyni szczerby w szeregach tej młodzieży, m ającej 
stanow ić naszą przyszłość. Czas najwyższy wziąć pod ro z ­
wagę przedewszystkiem  względy zdrow otne dziatwy szkol­
nej. W myśl zasady .najp ierw  zdrowie potem  nauka" 
ograniczyć należy siedzenie w szkole do 5 godz. najwyżej, 
a potem dbać trzeba o to, żeby dzieci jak najczęściej p rze­
bywały na Swieżem powietrzu. O kna w salach powinny 
być otw ierane,a Dudynek szkolny opalić trzeba lepiej,niż dotych­
czas. Siedzenie bowiem  nieruchom e w ław kach i w chłod­
nych salach jest m ęczarnią i z takiej nauki nie będzie 
pożytku.

Zarząd dóbr w boyuchwale użala się w liście do Re­
dakcji, że już od roku robi starania o przeprow adzenie 
telefonu, aie bezskutecznie Po wniesieniu podania od n o ­
śnego jeszcze przed rokiem  odpow iedziano, że aparaty 
i słupy m a sobie sam  Z arząd  przygotow ać. Lecz cóż się 
stało ? Z arząd wypełnił polecenie kosztem  kilku m iljardów, 
lecz an< czekanie tylomiesięczne, ar i prośby do Sekcji tele­
fonów w Przemyślu, ani naw et csobista  interw encja w sa­
mej Dyrekcji we Lwowie nie odniosła skutku. Klijent chce 
Państw u przysporzyć dochodu, sam połączyć się ze światem , 
lecz Przem yśl i Lwów lekceważy sobie prośby i starania, 
czekając w idocznie na dalsze użalanie się in teresow anego, 
lecz już pod adresem  W arszaw y. ,

Wytwórnia bielizny „Tryumf" nie podobała się żydom  
więc oczywiście poszukują „panien do szycia bielizny itd .“ 
a w dalszym następstw ie miało to poderw ać katol. w ytwór­
n ię ; tym czasem  dowcipne to wystąpienie żydom się me udało, 
a Spółka „Tryum f",w łasność Rzeszowiaków am erykańskich, 
wyszła zw ycięsko i nadal pracow ać będzie dla dobra polsk. 
społeczeństw a.

Żydowska propaganda. Różne trafiki um ieszczają na 
wystawie przeważnie nagłów ki pism lewicowych, żydow­
skich lub napół żydow skich, jakby już nie było innych ga­
zet w Polsce. A więc m ożna czytać zjadliwe, zatrute uwagi 
„N aprzodu" (który tak zuchwale wychwalał i ewolucję 
w Krakowie), albo tytuły, um ieszczone w żyd. „Nowym Dzien­
niku", albo nakoniec bałamui twa „K urjerka", nie m ówiąc 
już o tygodnikach „wyzwolonych" i piśm idłach hum oryst. 
A jednak liczni obywatele Polacy wchodzą do tych trafik 
i zostaw iają tam swoje pieniądze, a nie troszczą się o kio­
ski polskie, które przede wszystkiem narodow e dzienniki 
sprzedają. Tych wszystkich szanownych panów wzywamy, żeby 
raczyli zamiast żydowskiego popierać polski handel.

Dzierżawa sadów. Nie możemy narzekać, żebyśmy mieli 
w Rzeszowie dużo sadów  i ogrodów , ale i te, które są, wy­
dzierżawia się żydom, chociaż mamy dość handlarzy kato­
lików, którzy z łatw ością m ogą ow oce rozsprzedaw ać po 
kioskach. D latego ostrzegam y naszych właścicieli sadów, 
żeby nie pozwalali chałaciarzotn-żydow inom  wchodzić do 
sw oich ogrodów , jeżeli nie chcą w krótce sprzedać siebie 
sam ych.

Odczyt) Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Tego m iesiąca 
przybyli w nasze strony z W arszaw y z ram ienia Centrali 
Ligi Obrony Pow ietrznej Państw a pp. J a n  S trasburger 
i Tadeusz Baum. W ygłosili oni do dn. 22 bm. odczyty pt. 
„Przed grozą wojny powietrznej" w Rzeszowie, Łańcucie, 
P rzew orsku i Jarosław iu . Odczyty te miały na celu pobu­

dzenie społeczeństw a do w spółpracy z rządem  w tw orzeniu 
silnego lotnictw a narodow ego. Silne lotnictw o bow iem  n a j­
lepiej m oże nam  zapew nić pokój, będący w obecnych cza­
sach najskuteczniejszym  środkiem  obronnym . W  czasie 
pokoju ma ono doniosłe znaczenie cywilizacyjne, gdyż jako 
doskonały środek  kom unikacyjny rozw ija handel i przy­
czynia się do dobrobytu ogółu. Niewątpliwie nasze sp o łe ­
czeństwo w zrozumieniu doniosłości ceiow L. O. P . P 
utworzy w najbl.ższym czasie przy współudziale W ładz 
adm inistracyjnych Koła Miejscowe, k tóre nadal prow adzić 
będą w myśl statutu L. O. P . P. pracę nad szerzeniem  
ducha lotniczego.

Krwawa aw antura na przedmieściu w Łańcucie. Dnis 
15 lipca tj. w niedzielę, przedm ieście łańcuckie byio wi­
dow nią k-w aw ei aw antury, k tó ra  szczęściem  skończyła się 
nie bardzo tragicznie. Dwóch sąsiadów , niejaki Pelc, znany 
całemu Łańcutowi i W róblicki, posterunkow y policji Pań- 
stw ow tj, żyło od dłuższego czasu w niezgodzie, k tóra 
w Końcu doszła do punktu kulm inacyjnego w niedzielę. 
Mianowicie podpity Pelc udał s ;ę pod dom W róblickiego 
i zarzucał, że ten kazał mu wydobywać w nocy ziem niaki 
z kopca drugiej sąsiadki, Które tenże W ióblicki rzekom o 
odbierał od Pelca przez parkan. W szczęła się w obec tegc 
aw antura, następnie walka obu, w spierana przez nadbiegł*: 
z pom ocą rodziny, a w czasie tego szam otania i bójki 
W róblicki pchnął bagnetem  w głowę Pelca, który nieprzy­
tomny upadł na ziemie.

Z życia towarzyskiego, W dniu 26 lipca o godz. 6 
w ieczór odbył się w kościele 0 0 .  B ernardynów  ślub pny 
Marji Kram erówny, córki tutejszego nadradcy Kolejowego 
z p. Drem Stanisław em  Drzewica Zajączkow skim , Docentem  
Uniwersytetu, synem row n eż Dyłego tutejszego raacy kole­
jow ego. C hór kolejowy „E cho“ odśpiew ał 3 pieśni, a licznie 
zebrana publiczność daw ała wyraz tej miłości i poważania,, 
jakiem  się Ojcowie Państw a Młodych, jako przełożeni u pod­
władnych, a Rodziny w szerokich, tow arzyskich kołach Rze­
szow a cieszyły.

Niechlujność przywiązana jest stanow czo do pewnej 
rasy, a u żydów jest poprostu koniecznością życiową, bez 
niej obejść się nie m ogą. W ystarczy tylko przejść się w tej 
okolicy, gdzie m ieszka iub przebywa ten wybrany naród, 
aby się przekonać o słuszności tego tw ierdzenia. Weź­
my tylko pod uwagę polankę na końcu aleji pod „Ka- 
sztanam i“, albo też sam ą aleję, wszędzie pełno papierów, 
ogryzków  i odpadków  wszelkiego rodzaju. Czyż nie m ożna 
tego kaw ałka gazety, w który była owinięta żyw ność, 
wziąć do kieszeni, tylko musi się zaraz rzucić na środek 
drogi ? Na Nowem Mieście, koło Składnicy od przeszło 
roku wyłam ał ktoś kiatę w kanale i tylko cud, że dopiero 
dw a były tam wypadki, a nadto wszystkie żydow skie loka­
torki sypią do kanału śmiecie, popiół, łupy z ziem niaków 
itp. i pół kanału już zasypały. Pizyjdzie ulewa, w oda nie 
ma gdzie spłynąć i przechodnie m uszą b rnąć w wodzie.

„Na Łyczakowie" po raz drugi ouegrane zostanie na 
Ogólne żadanie w sali „Sokoła" w niedzielę, d. 10 sierpnia, 
Czysty dochod, przeinaczony na Kościół Poreform acki.

Ostatnie ciągnienie miljonówki. W  sobotę dnia 21 z. m 
odbyto się ostatnie losow anie 4-procentow ej Państw ow ej 
Pożyczki Prem jow ej. W ylosow ano 28 następujących nume­
ró w : 0,351.664, G.492.562 9,347.969, 1.721.5 16, 1,442.235, 
2,120.420,2,521.076, 2 4m>303 2,908.228.2,800.298,2,525.555, 
2,996 869,2.265.930 2 129.540.2,836.237,3,037.073.3,182.581. 
3,508.820,3,574.129,3,205.235 3,024.653. 4,049.201,4.030.16^ 
4,669.518 4,590.222 4,316.b88, 4,521.489, 4,499.^17.
Z TEATRU.

Zam knięciem  artystycznej pracy w szkołach, o raz se '  
zunu teatralnego w Rzeszowie był „Sen nocy letniej** 
m edja fantastyczna S hakespeara , odegrana 21 1 22 czerwca 
przez uczenice Sem inarjum  żensk. w reżyserj' i inscenizacji 
Drof. Ruczki. Tło muzyczne Mende sohna wykonali o rk i?
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tJra  uczniów II. gi.nn. pod batutą prof. B irnbacha, tańce 
i ewolucje były pod kierow nictwem  p. Kulpińskiej.

Sam  pom ysł wystawienia Snu tutaj na takiej scenie 
był nadzwyczaj śmiały, a jeżeli się udał w  zupełności, to 
Wielka zasługa reżysera i współdziałających — dlatego też 
£ czystem sum ieniem  m oże mu każdy pogratulow ać suk- 
cusu, tak sam o jak i prof B irnbaćnow i za strqnę m uzyczną 
Utworu, tak trudnego, jak  M endelsohn, gdzie orkiestra II. 
gimn. wykazała wielką spraw ność. Tańce i ewolucje pełne 
M yzm u, stylu, barw ności, stanow iące tło całego obrazu, 
świadczyły tylko o zdolnościach w ykonaw czyni i o w yso­
kim  poziomie znajom ości rzeczy i pracy p. Kulp«ńskiej.

Scenka m ała dzięki umiejętnem u użyciu k o tar zielonych 
żarm ast kulis bocznych, wielkiej ilości drzew ek i sztucznej 
iieleni przy um iejętnem  naświetleniu zyskała niebywała 
głębokość, spraw iając niefałszowany efekt św iata bajki. Nie­
stety zachód księżyca i świt, który miał być rów nież na 
Scenie przedstawianym  —odpadł z powodu braku opornicy.

Mimo to tak sam a inscenizacja się udała, jak i zew­
nętrzna strona komedji —a więc pom ysłowość dekoracji, 
naświetlenia, kostjumów, ukazyw ania się elfów, czy ru sa ­

łek, ich tańców , w śród których solowy taniec rusałki miał 
linję i styl właściwy, a P uk skakał, jak miłe, kochane zw ie­
rzątko.

Artystyczna harm onja, um iłowanie sztuki, śm iałość 
* pom ysłow ość cechowały to przedstaw ienie .S n u  nocy 
tetnicj", a publicznuść tłumnie przez 2 w ieczory zapełnia­
jąca salę„ Sokola", oklaskam i daw ała wyraz słusznego uzna­
nia dla kierowniKÓw i wykonawców.  Widz.
$ P Q R T

Sekcja kolarska K. S. „Resovii“ wysłała swych człon - 
n<5w w ubiegłą niedzielę na zawody do Jasła . W  Diegu na 

' L:rri pierwsze trzy n grody otrzymali Rzessowiascy. 1) J a -  
f 2) B arłóg 3) S ta fa j.__________________________________

Kronika jarosławska.
Spadek frekwencji w szkołach powszechnych. O gólne 

^Ubożenie społeczeństwa (a zdaje się także dalszy ciąg 
jdęsk wojennych) spow odow ało znaczne obniżenie się 
frekwencji nawet w szkołach powszechnych mimo przy­
musu szkolnego. P rzeprow adzone wpisy w miejskich szko­
dach wykazały tak znaczny ubytek dziatwy, że pejgonal 
^auczycieiski w dotychczasowej liczbie nie znajdzie w m ie­
jc ie  zajęcia. M .listerjalny przepis wym aga dla jednej 
%  w szkole conajmuiej 50 dzieci i 30 godzin nauki ty­
godniowo. W  przyszłym więc roku szkolnym  kilkanaście 
Sił nauczycielskich z miasta będzie musiało iść na powiat- 
Inspektor będzie miał twardy orzech do zgryzienia, zw ła­
szcza wobec składu Rady szkolnej powiatowej.

ogłoszenia!

Pet nóg, pach i rąk
usuwa pasta

„FUSS0L“
natychmiast! natychmiast!

Pod gwarancją nieszkodliwa.
3—s D) nabycia: 129

w Drogerii S. A, IGÓRKA, Rzeszów.

M ? m y  zaszczyt zawiadomić P. T .  Publiczność  

iź otworzyliśmy

SKŁAD
drzewa opałowego, w ą g f a  i koksir

u wylotu uiicy Krakowskiej

i sprzedajemy takowe po cenach konkurencyjnych, 

oraz odstaw iam y także tonami i w a g o n o w o  do 

dom ów  na zamówienie.

H asłem : „S w ó j do sw e g o  po sw o je“  upra­

szam y P. T . Publiczność o zamówienie, ręcząc  

szybką obsługę i rzetelną sprzedaż. i2g

Z wysokim  szacunkiem

3-3 W. Haber, J. Tokarski i Ska.

Wytwórnia stolarska
Władysława Solarskiego

w Rzeszowie
Plac Kilińskiego wprost dworca kolejowego

ma do sprzedania now e

meble
w wielkim wyborze, z drzewa tw ardego, w stylach najm od­

niejszych.

Gotowe sypialnie
z drzewa dębrwego.

W ykonuje meble, oraz wszelkie roboty w zakres sto­
larski w chodzące na zamówienia.

Na składzie gotowe

Trumny.
Ceny przystępne, udziela się również kredytu.

3—z

Szaty kościelne
w szelk iego  rodzaju oraz

S M A R Y  M K O K E .  CECHOWE I SZKOLNE
po możliwie  n isk ich  cenach ,  w ykonu je

P R A C O W N IA  S Z A T  K O Ś C IE L N Y C H
Rzeszów, ul. Grunwaldzka 23.

Czas odnowić prenumeratę!
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Solidną 
BIELIZNĘ MĘSKA

poleca

FABRYKA

„TRYUMF"
30-52

w Pobitnem p. Rzeszów
TELEFON Nr,1.

HM
„KUŹNICA'
taoryka i warsztaty 

reparacyjne
maszyn romiezyeii 

Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie

Odlewnia żelaza i metali

Sprzedaż maszyn rolniczych. 
ArtyKuły techniczne. 

Naorawa maszyn
wszelkiego rodzaju.

6 T e le fo n  Nr. 63. 30— f

„Bławzit polski"
•2 22 Towar solidny • i• i

poleca

MICHAŁ MATERNICKJ

Szkoła i Ska
Nowe Miasto (róg ulicy Kolejowej I. 2)

:— : w nowym domu :— :

POLECA SIĘ P. T. PUBLICZNOŚCI 
towary po eenaela umiarkowanych

jako t o :

płótna, płóoienka, zefiry, batysty, muśliny, kretony, 
wsypy na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego ro­

dzaju (z fabryk Scheibiera i Grohmana).

S P R Z E D A Ż  S W E A T E R Ó W
Polskiego Towarzystwa dla handlu i przbmysłu.

w  Rzeszow ie, ul. 3. g o  Maja 4. 
wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
—  kołnierze, menkiety, kraw aty i koszule. 1111

NA SEZON LETNI:
RĘKAW ICZKI, POŃCZOCHY, SKARPETKI BEZ SZW U, 
:: :: CHUSTECZKI, SZELKI, KORONKI I HAFTY :: a  

W  WIELKIM W YBORZE.
Mydełka toaletow e, najlepsze nici angielskie I francuskie 

bawełny i jedwabie.

l>o naoycia

Wyłączna sprzedaż zefirów
51—51 Twa przemysł. Kacewicz i Ska.

Dla Kółek i sklepikarzy 4% opustu.

Akademik poszukuje lekcji. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministr „Ziemi Rzesz “  pod „Akademik". 133

D n C T I l I f i l i o  C IO  mieszkania z dwu lub więcej pokoi 
r u a t i m u j j e  złożonego za dobrem wynagrodzeniem.
W iadomość w  Redakcji „Ziemi Rzesz."

Druki kościelne: Testim onium  o n u s et baptism i 
według najnow szych „ copulationis

wzorów  „ m ortis
» bannorum

Liber baptisatorum. -  Liber copulatorum. -  Księga zapow iedzi 
Przepustki wojskowe na urlop, -  Dowody osobiste (legitymacje)* 
Spis abonentów telefonu w Rzeszowie, -  Bilety numerowane? 
dostosow ane do przepisów  M agistr atu, — Buety wstępu na 
festyny i kiermasze, -  Procesowe świadectwa ubóstwa, -  
Rozkład miejsc na sali .,Sokoła", -  Bloczki numerowane 
kolorowe -  Karty meldunkowe — nowy rozkład kolejowy jazd), 
św iadectw a przynależności do gminy. -  Protokoły, czynno*^ 
urzędu gminnego. -  Tygodniowy raport folwarczny. — $wiadect*c 
moralności. -  Druki na wyjazd zagranicę. — Dla ho teli: „Ksie0a  

obcych".—.Kazanie" Ks. Dr. S. Momidłowskiego.

w Drukarni Udziałowe! w Rzeszowie
Rzeszów, ul. 3 Maja I. 7 (wprost poczty). 

Telefon Nr 98. 
Odsprzedawcom rabat!
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